Kościerzyna, dnia 5. XII, 1910 


LJ . , 
Szanowny Panie Mecenasie, 


Chciałbym powrócić do sprawy książek kaszubskich dla Tow. 
C.L.; Go do których Ezanowny Pan pisze w ostatnim liście, że 
"słyszy od roku twierdzenia, jakoby się Kaszubi oburzali na teksty 
w swoim narzeczu i jakoby Gaz. Gdańska przez keszubski dodatek 
straciła była około tysiąca abonentów". Ponieważ to sprawy zasade 
nicze i ważne, niech więc "zanowny Pan mi użyczy trochę cierpli= 
moście, kiedy się o nich nieco obszerniej rozvisZę, 

Przypuśćmy, że tax jest w istocie, mianowicie, że część Ka. 
szubów, aibo nawet ich większa część gardzi tak dalece ewoim nas 
rzeczem, że nawet nie lubi tekstów w tym narzeczu pisanych, czy= 
taé. 4 takim razie byłby to objaw wielce pożałowania godng, a nae 
wet niebezpieczny, gdyż pierwszy to i nujwaznicjezy krok ku znienq= 

czeniu się, Sądzę, że w takim nujpadku praca and uśuiadomieni em 
ludu kaszubskiego moim zdaniem: musiała by właśnie starać się o 
mykorzenienie tej pogardy dla wszystkiego co swojskie, gdyż pogarda 
języka pociąga za sobą pogerdę wszystkich innych cech swojski ch, 
albo przynajmnie j idzie z nią wównoleglee 

W iatocie też część Kaszubów gardzi swoją mową i obyczajami, 
ale eą to ci, którzy nie posiadają żadnego poczucia narodowego, 
ci, którzy są tyiko już katolikami, a ua swój orgen Wwazają 
"Jestpreussiaches Volksblatt”. Taki” je st dzić na późnocnych Ka- 
szubach, a szczególnie w warstwie zawoźniejszych gburów, 1 wśród 


mieszczaństwa, tam, gdzie polska kultura nie wyciera upływu żade 


nego, elbo tak jak żadnego, a natomiast niemczyzne wciska się całą 
swoją zorganizowaną potęgą: 

Natomiast lud, który czyta polskie gazety, berdzo się przychyl= 
nie odnosi do kaszuhskich tekstów, mem ne to dowody w szeregu li= 
stów do redak fa, a tego w tem, że ci nieliczni abo= 
nenuci Gryfa z powiedziałbym je dynie, dlatego abonują 
Cyfa, poniewa: w nim snajdą kaszubskie teksty. : 

Zdazzjć się może, ża Kaszuba sie nhurzy, jeżeli się doń 
przamówi po kaszubsku. Przyczyną atoli nie pogarda swego narzeczas 
ale pałajrzecie, że przemawiający doń po keszubskn chce zeń zadrwić 


gobica Przez całe wieki można mówić, Yaszubezczyzna była w posar= 


ZR 


modj koszubskie ję, 90 


. 


tem dziwnaso, że Kaszuba 
ym punkcie chorobliwie nodejsuliwrm? = Jest zresztą 
veze z innich stron Polski,  szezepólnie kupcy, 
nasza im faje chleb i użrzywanie myndzięczają się 
"periętowzzj sobie jeden Juk drugi zacot językowy 
i brzydki, lubią przez nowterzenie teco zamanifestować 
'wa znajomość Vaszuhszczyzny, co Keszuha słusznie musi uważać za 
a Li) ny, 
Kto natomiast potrafi v Faszubie mzbudzić zaufanie, temu on 
będzie wdzięczny, jeżeli doń przemómi w jego rodzinnyr: narzeczu, 
fo też rozpowszechnianie książek kaszubskich ma donioste znam 


czenia, szczególnie ntenczas, kiedy książki takie pochodzą z insty= 


tucji poważnej jak T.Q.L. Wtenczas bowiem Kaszuba przekonuje się, 


że jego narzecze bywa szanowane, 
 Niejednego mogłoby mylić kilka stow, vowiedzianych przez Der= 
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dowskieco na wstępie do "Jaśka z knieji*, gdzie autor pisze, że 


"mimo waju głośnego szemraniu 
Wierzę sę znowu do srzecznago łganio” = 

7 tych słów mógłby nieobeznany ze stocunkemi wyczytać, ża 
Kerznbi szemrali na "Zpamie" kaszubskie suego poety, 

Szemrali też niektórzy. Ale z jakiej przyczyny? 

Szemrali ludzie w stylu ks. Pobłockieco, autora słownika, 
któzy no wetępach Cejnowy ze stanowiska źle pojętego patryotyzmu 
w ifaszubszczyźnie widzieli środek separatystyczny: 

Szemrali i ci, którzy u epopei o Czorlińskiu poznali eemych 
siebie w zwierciadle ksarykaturainem, 

Poza tem atoli lud jeszcze dziś chętnie "Czorlińskiego" 
szyta, chociaż jego epobga sSzczepowa jest on zbyt karykatu ralnym, 

Co do utraty owych 1000 abonentów Gazety Gdańskiej miała 


«jg rzecz tak: Najprzód nie tysiąc ale najwyżej jakie 400 abonen= 


tór Caz, Gdańska rzeczywiście straciła przy zmianie kwartałue 


wina atoli nie spada na ówczesnego "Drużbę", który co 2 tygodBie 
wychodził i doczekał się 6 nucarów, gdyż z mem wystąpieniem 
z redakcji naturalnie przestał wychodzić, Nie doszeuł do redakcji 
ani jeden list z łona abonentów w któryby prote stowano przeciw 
koszubskiemu Drużbie, przuciwnie nadszedł szereg listów z ka. 
sznbskimi artykuławi, pieśniani i z wyrazami zadowolenia z doe 
datku kaszubskie:z0e 

Ne zmciejszenie się Liczby uboucutów inne działały przyczyny, 
Przedewszystkiem co kwartał wtenczas, ~ było to w Lataca 1905 
i 06 lub 04 1 05 - liczba abonentów Gazety Gdaźskiej stale spas 
dała i to po wielkiej części wekutex epotegowanej agitacji Gaze 


Grudziądzkiej i 'ielgrzyma. Ten ostatni przeszedł był ui edawno 


w ręce konesrcyum z ks, Wolszlegierem na czele i bardzo Gaz.Gdań= 
skiej urywał abonentów. W parze z nim szła Grudziącka. 

Milski, obecny właściciel Gońca, przewidując ostrą konkurencję, 
oświadczył mi jakie 2 lata przedtem = byłem wtenczas akademikiem, = 
że “albo zasiązgnie 20 tysięcy marek na gazetę, celem stawienia czoła 
konkurencji, albo sprzeda, Wybrał to ostatnie. Po nim zaś redakcya 
co rok się zmieniałae Najprzód brat młodszy Palędzkiego, potem 
sam Palędzki, potem niejaki Paliński, pozasłu bowy uauczyciel, a nas 
reszcie ja. Byłem wtenczas asystentem w Gdańsku /w Marienkrankenhaus/ 
kiedy pewnego dnia kilku panów przyszło do mnie, z Jantą=Połczyńskim 
z Wysokiej na czele, i namawiali, abym przyjął redakcję politycznej 
części Gaz,Gdańskiej, Przyjąłem, będąc zdania, że jest obok miea ja- 
ki taki drugi redaktor, który będzie robić korektę i wiadomości po- 
toczne, a obok tego techniczną strone się zajmie, gdyż przecież do 
redagowania całej gazety nie miałem czasu. Tymczasem był jakiś 
Zabłocki, z zawodu zdaje się rządca gospodaraki, który nawet kos 
rekty zrobić nie potrafił, a już na pisanie się nie odweżył wcale, 
Był więc ciężar nad siły, który na mie spadł, a musiałem noce cułe 
poświęcić redakcji, gdyż redagować wypadało gazetę od deski do deski, 
Piszłar naturalnie do panów od  konzorcyum o szybkie ustanowienie 
drugiego redaktora, ale przez trzy miesiące = maj, czerwiec i Jipiece 
pozostałem sam» Na l lipca, przy zuianie kwartału, nie ogłosiliśmy 
nanet wezwania do abonentów o odnowienie przedpłaty, po części z po* 
wodu niedoświadczenia mego. Prócz tegp moj poprzednik Paliński jął 


z zemsty agitować w samym Gdańsku za Ge Grudziądzką, która też wy- 


parła wśród licznych robotników niemal zusełnie Gaz. Gdańską, Tvier= 


dził przedawszyckkiem, że ja jestem ugodowcem, arystokratą, panem, 


który będzie oczywiście na szkodę biednych rzemieślników i robote 
ników redagował, a odbierałer listy z pogróżkami, w których obok 
powyższych zarzutów cytonano ustępy m moich artykułów najoczywiś- 
ciej ze złą wolą przekręcone. Jeżeli do temo weźmie się na uwagę, 
że wtenczas kulerszczyzaa  święciła swe najniękeze tryumfy, że 
Pielgrzym zaczął ożywioną agitację, że cora, ¢ «tórej Gaz. Gdańska 


wtenczas straciła owe 400 abonentów, to czas około l lipca, kiedy 


eo ipso liczba abonentów gazet ludowych spada = to sądzę, że uby= 
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tek abonentów ówczesny zupełnie wytłumaczonyp tem bardziej, że 
ze strony G.Gdańskiej żadnej wcale nie uprawiono agitacji, że żade! 
z redaktorów nie jeździł na wiece etc. 

Dodaję jeszcze że wóród listów abonentów Gdańskich niebyło 
ani jednego, który by żawierał jakikolwiek zarzut za wydawanie do= 
datku kaszubski egos 

Nie mogąc podołać pracy, złożyłem redakcję w ręce obecnego 
redaktora,który "jak sam oświadczył ~ Bogu ducha winien, a za któ” 
rego czasów liczba tak samo maleje, jak mala a przedtem i to z tej 
przyczyny, że G.Gdańska nie jest wstanie wydać tyle na agitację, 
co jej konkurentkie 

Legendę o utraconych L1000ciu abonentów stworzył obecny redak“ 
tor Gaz.Gdańskiej - Kowalski - podjął ją sędzia Chrielewski w Soe 
pocie, który ją rozszerza, od niego zapewne Jostała się do Pozna* 
nia i Warszawy. Nie pierwszy to raz, że ją prostuję e 

Przy sposobności tej prosiłbym także ażeby Szanowny Pan iece 
nas zachował sprawie kaszubskiej dalszą życzliwość, bardzo nam 
zresztą potrzebną. Specjalnie mi to chodzi o wystawę naszą lu- 


doznawczą, urządzoną przez Tow.Czytelni Polakiej W Kościerzyniee 
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W czerwcu przyszłego roku ma się ta wystawa odbyć razem z wystawą 
przemysłową w Kościerzynie. Mieliśmy tu w K. zamiar zgłoszenia się 

o rodzaj subweneji do Straży /do sekcyi kulturalnej/ i miałem właś” 
nie zamiar, Szanownemu Pahu podczas sejmiku sprawę tę przedłożyć» 
Niestety musiałem pię dowiedzieć, że Szanowny Pan obłożnie chory, 
więc mówiłem z pa Szrbderem, który ui polecił zrobić wniosek do 
Straży. Nam by potrzeba 600 marek na zakupno przedmiotów, przesyłki, 
frachty, katalog etc., Jest tylko kwestya, czy wstępne tyle przynie= 
sie,ażeby całkiem lub częścią te 600 mr umorzyć. Dla tego niechciałe 
bym towarzystwa Czytelni Polfkiej obowiązać formalną pożyczką. Je* 
żeli by były widbki uzyskania subwencyi od Straży na ową wystawę 
etnograficzną, spowodowałbym podanie prośby o takową ze strony zae 
rządu Towarzystwa. Wiedząc, o Szanowny Pan ma W Bekcyi kulturalnej 
Straży głos decydujący, prosiłbym o łaskawą pod tym względem odpo= 
miedź. 

Nareszcie cieszę się, że mogę doaieść, iż zawiązał się już ko= 
mitat nowiatony T.CaLe na powiat kościerski z centrum w Kościerzyniee 
Dotychczasowy delegat został przeuodniczącym. Główny bibliotekarz 
miejski w Kościerzynie. Lokalną czytalnię ludową oparto na dotych= 
czasowem towarzystwie Czytelni Polskieje 


Cieszę się też bardzo, ża Szanowny Pan Mecenas wrócił do zdrowia, 


które aby Jemu jak najdłużej służyło i przepraszam za długi liste 


Z najwyższym szacunkiem 
/-/ Dr. Majkowski 


